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- 8 -  P rzy ję tym  w naszym k ra ju  od wieków 
zwyczajem, radosne oczekiwanie pam iątk i przyj- 
scia na  świat Zbawiciela, odznaczać sig zwykło 
podniesionym chrześciańskim nas tro jem  ducha.

Częstsze są w tej epoce, niż w innych, uczynki 
miłosierdzia: znakomicie do tego przyczynia się 
ostrość pory, ten  bicz d la  nędzarzy, n iemających 
ciepłej straw y, ciepłej odzieży i ciepłego k ą ta ,
Obowiązkiem je s t  naszym przypomnieć czyte ln i­
kom naszego pisma, ( tym  zwłaszcza, k tórzy  czy­
nią je ,  syci smacznego posiłku przy ogrzanym  ------------   r —* a pi^j

piecu) o istniejących przez ścianę nieraz nędzach !^ ' le w nich akcib z r§cznie pomyślanych syti 
tego świata, bo porównanie podobne nie może ‘ sceD efektownych, obok przecudnego języka 
eiewyrodzić w nich myśli podzielenia się z uboż- to w nrnzifi r7V w ™ -
Szymi częścią swojego dobytku.

Dni przedświąteczne są też dniami radości dla 
dziatwy, dla k tórej ca łem i tygodniam i p rzed tem  
Przygotowują się rozkoszne niespodzianki: ale 
oprócz dziatwy zamożnych rodziców, istnieje też 
i dziatwa tej klassy, o k tórej wyżej wspomina-* 
hśmy, a  ta  dzieliłaby los swoich rodziców, gdyby 
Ją istniejąca u nas dobroczynna ins ty tuc ja  zwana 
ochroną, pod pieczołowite nie p rzy jm ow ała  sk rzyd ła ,  
o ch rona  je d n a k  ta  istn iejąca głównie szczodro­
bliwością pewnej części tu te jszych  mieszkańców, 
nader ograniczone ma środki, d la tego  czujemy 
sig w konieczności zwrócenia uwagi ogółu i na 
tych maluczkich, k tórych  Zbawiciel ta k  chętnie 
g a rn ą ł  do siebie.

Upoważniona więc przez opiekuna rzeczonej 
chrony, W-go Ja n a  Niedomańskiego, redakcja „Ka- 
'szan ina '1, oświadcza się z gotowością przyjmo- 
ania darów  na ten  cel, zarówno w pieniądzach, 

na ciePłe-i. 0(lzieży, łakociach i t. p. o k tórych 
dpowiedniem użyciu właściwe spraw ozdania  po­

mieszczać będziemy.
+  Utwory naszego nieoszacowanego F re d ry  

ają  to  do siebie, że nie s ta rzeją  się nigdy.

Zawsze świeże, pełne  hum oru  i dowcipu, i owej 
swojskiej, prawdziwie sarmackiej werwy, bawią i 
naucza ją  zarazem . Widząc może po raz  dziesią­
ty  na  różnych scenach, p rze d s taw ia n ą  w ubiegłą 
sobotę komedję „Dożywocie11 i s łuchając  jej z ró- 
wnem zajęciem i przyjemnością ja k  wtedy, gdy­
śmy po raz pierwszy widzieli na scenie, jeszcze 
więcej utwierdziliśmy się w tern przekonaniu .  
Bo też ja k  w tym, ta k  i w innych utw orach  sę­
dziwego au to ra ,  niema prawie ról drugorzędnych; 
wszystkie zacząwszy od głównej a skończywszy 
na najmniejszej, m ają  swoją wybitną ch a rak te ry ­
stykę, swoje zalety i znaczenie, k tó re  ich na wy­
sokości ról pierwszorzędnych stawiają, a p rzytem  
‘ -1 ' ■’ ’ zręcznie pomyślanych sytuacji

. . obok przecudnego języka  czy
to w prozie czy w wierszu, że nawet w g rze  d ru ­
gorzędnych artystów  przebija  w nich genjalny t a ­
len t księcia naszych komedjopisarzy.

Nie dziw więc, że i tym razem  wszyscy bez 
w yjątku ar tyści wywiązali się z zadania wybornie. 
Szczególniej je d n ak  uznanie należy się p. Werne­
rowi, k tóry  w roli Ł a tk i ,  tego młodszego bra ta  
Molierowskiego Harpagona , d a ł  nowy dowód nie­
zaprzeczonego ta len tu .  Rola Ł a tk i  wymaga cze­
goś więcej niż p roste j ru tyny, obycia się ze sce­
ną i gładkiej deklamacji; tu ta j  konieczną już jest 
pewna znajomość psychologji, wtajemniczenie się 
w leżące na dnie serca ludzkiego namiętności, i 
ujawnienie ich w odtworzonej postaci w ten spo ­
sób, aby  obok nadanego jej przez sz tukę komiz­
mu, wywołującego śmiech wśród widzów, wywo­
ływ ały  jednocześn ie  w strę t i pogardę dla cz ło­
wieka, niewahającego się popełnić podłości dla 
zło ta .

Pan  W erner  wyśmienicie po ją ł rolę Łatki;  
w grze jego  w idnia ła  sum ienna praca  i długie 
studja nad m oraluemi własnościami ch a rak te ru  tej 
postaci, co obok poprawnej dykcji,  umiejętnego 
cieniowania i dobrej charak teryzac ji  sprawiło, że 
wyszedł z zadania zwycięzko.

Po rolach kontuszowych, w których p. W erner 
celuje, rolę Ł a tk i  na pierwszym stawiamy planie.

Zapowiedziane na  przyszły czw artek  p rzeds ta ­
wienie d ra m a tu  Słowackiego p. t. „ M a z e p a /1 
z powodu... b rak u  spektatorów, odbyło się w n ie ­
dzielę.

Obszerniejsze sprawozdanie odk ładam y do p rzy­
szłego num eru .

-(- Ślizgawka je s t  jedną z najpierwszych p rzy ­
jemności pory zimowej, zwłaszcza d la  młodego 
pokolenia.

Przyjemność ta  jednak , obok swoich dodatnich  
stron, zbawienny wywierających wpływ na s tan  
sa n i ta rn y  młodzieży, połączoną je s t  z niebezpie­
czeństwem, k tórego  ofiarą najczęściej s ta ją  się 
pozostawione bez dozoru  dzieci.

Świeży tego dowód mieliśmy w pią tek  przed 
wieczorem. Na rzece obok domu p. Fuldego, śli­
zgało się trzech małych s tarozakonnych chłopców, 
podobno braci. Nagle osłabiony w sku tek  odwil­
ży lód pęka; p rzes traszone  dzieci czas jak iś  uno­
szą się na kruchej skorupie, dwóch przy tom nie j­
szych szczęśliwie dosta ją  się do brzegu, a trzeci 
znika w nu r tach  wody. C ała  ta  scena odbyła się 
w jednej chwili. Zanim zdołano przybiedz na 
ra tu n e k  i wydobyć tonącego, już  chłopiec nie o- 
kazyw ał znaków życia. Skostnia łego zaniesiono 
do poblizkiej garbarn i ,  gdzie po d ług ich  usiłow a­
niach przywrócono go do przytomności. Gdyby 
minutę później, niedbali rodzice mieliby na su ­
mieniu śmierć syna.

Niechaj wypadek ten posłuży za p rzy k ła d  i 
p rzes trogę dla innych.

- 8 -  Donoszą nam, iż banknoty  niemieckie je -  
dnota larowe z dn iem  31 g rudn ia  r. b. wycofane- 
rai być mają z obiegu; ich wymianą do 23 g r u ­
dnia r. b. za jm uje  się dom bankierski F rieden-  
tha la  w W rocławiu.

+  Kilku będących w tych czasach w W a r ­
szawie naszych znajomych, opow iadało  nam fakt,  
k tóry  dla przestrogi innym Kaliszanom podajemy.

F ’A JS T 'X '.A .S IK .A .
SZKIC n o  POWIEŚCI

przez

^L E K SA N D R A  J A . jlAWORNICKIEGO.

L

(Ciąg dalszy).
Wieczorne godziny sm utnie  i w milczeniu nam 

I '°gały. Marja czasami ukradk iem  p rzedem uą 
Ulu ^t a r ł a > j am pogrążony w zadumie, w myśli 
Ui,.'!1 tysiące planów na ju tro ,  dzieciny tylko 
, .  ^wiadome położenia, wesoło z sobą szcze-
u‘Otały,

ich troje . N ajs ta rszy  K aro lek  o jasnych 
^  skach z uiebieskiemi oczami, żywy p o r tre t  mat- 
t » zaczynał wtedy pią ty  rok życia, Julcia , rok 

a najmłodszy Kazio, leża ł jeszcze w kołysce. 
lW ł b Qe dzieciQy ! dziś wszystkie pod jedną  leżą

*«a Qa t0 bolesne wspomnienie, p. W alentem u 
hfilkł°rąCa sP W a P° zapadłych policzkach, za- 
Stjinfi na  chwilę, po czein o trząsnąwszy się ze 

^ “Ku, zaczą ł  w te  słowa, 
kie ń ? daJe 111 i się, żem mówił ci jako  wszyst- 
druSj .  ®i® znalezienia pracy, z kolei jedna’ po 
to „ / i , mn.‘e zawodziły i ja k  przyszłość coraz 
thyśli 0zaieJSz^ ?'§ s taw ała .  Chwilami okropnej 
hiohri; Prz ych°dziły mi do głowy: marzyłem  o sa-
aQiołkó ’ WiHnl‘’ 4 * “ ____Widok tylko Marji i t ro jga  małych I 

odpędzał odemnie te  posępue widma,!

które ścigały mnie na  każdym kroku  i szepta ły  
do ucha złowrogie rady.

Zapom niałem  ci powiedzieć, że z rozbitków 
fortuny, zdołałem  uratow ać m ały  pieniężny zapa­
sik, który jednak przy najoszczędniejszem życiu, 
zaledwie ua pół roku  mógł nam wystarczyć.

Otóż z tych resz tek ,  u trzym ywałem  dotychczas 
moją rodzinę, po wyczerpnięciu których, ‘ nędza, 
s traszliwa nędza nas czekała .

Jednego wieczoru, pom nę  było to w lutym, sie­
działem ja k  zwykle w domu, bardziej niż k iedy­
kolwiek pognębiony, bo muie osta tn ia  nadzieja, 
prawie pewność o trzym ania  miejsca, zawiodła. 

Czas był wtedy okropny.
W icher ze śniegiem szalone harce  na dworze 

wyprawiał, i w kominie na którym oddawna się 
już nie paliło, dudn ił  i ję cz a ł  posępnie, jakby 
się użalał nad moim nieszczęśliwym losem.

W sta ncyjce było przejmujące zimno. Dzieci­
ny z siniałemi od chłodu twarzyczkami, zapo- \ 
mniawszy o zabawie, tu liły  się drżące do m atki,  
k tó ra  w skostn iałych palcach igły nawet u trzy -  
mać nie mogła .

J am  na to patrzy ł ,  boleść żelaznemi k le sz c z a -1 
mi sz a rp a ła  moje serce, zak ry łem  oczy rękoma, 
bo nie mogłem znieść tego widoku.

W tedy to Karolek  p rzysuną ł  się do mnie, o- 
p a r ł  się na moich kolanach i dziecinnym swym 
szczebiotem zapytał:

—  Tatku! kiedy mi wrócimy do naszego do ­
mu? tam  było tak  ciepło, a  tu  Karolkowi zimno,

ol bardzo zimno! i drobnemi rączętam i ob ją ł m o­
ją szyję, t rzęsąc  się od chłodu.

Nic na to nie mogłem mu odpowiedzieć, bo 
w gardle mnie coś ścisnęło i w oczach łzy mi 
stanęły. Uściskałem tylko w milczeniu chłopczy- 
nę, a pytający wzrok zwróciłem na żonę.

M arja zrozum ia ła  moje spojrzenie i cichym mi 
głosem odpowiedziała:

—  Pozosta ło  tylko pięć rubli na życie, ja k  
tych zabraknie ,  za cóż chleba dzieciom kupimy?

W tedy  przez moją głowę przebiegła myśl s t r a ­
szna, myśl ohydna, .niech będzie na wieki p rze ­
k lęta chwila ta, w której się ona zrodz iła .

Nie mówiąc nic do Marji, pow stałem  z miejsca, 
porwałem do ręki resztę naszych pieniędzy i w y­
biegłem  z mieszkania na ulicę.

Za chwilę byłem w domu gry , s ta n ą łem  przy 
zielonym stoliku i... słuchaj! Jam  wtedy ehleb i 
życie moich dzieci, staw ił na kar tę .

Bez czucia i ruchu, cały  zmieniony w spo jrze­
nie, pożerałem  oczami przesuwające się karty , 
k tóre  za chwilę o moim i ich losie m iały ro z ­
strzygnąć.

t Pierwszy postawiony przezemnie rubel  prze­
szedł do bankiera, za pierwszym poszedł w kró t­
ce drugi,  a za  drugim trzeci i czwarty. Za każ­
dą p rzeg raną ,  czułem ja k  życie stopniowo we 
mnie zam iera ła ;  pozosta ł mi piąty i ostatni,  i te -  
gom po chwili postaw ił na kartę .

Wtedy, wszystko w okół mnie porwane jak im ś 
szalonym wirem poczęło się kołować, krew u d e ­
rzy ła  mi do głowy i musiałem wesprzyć się o



—  428  —

Na banhofie kolei żelaznej, każdego z nich za­
czepiał jak iś  młody bruuet la t  około 30 mający, 
ja k  si§ pokazuje, dawny mieszkaniec Kalisza, i wy­
py tu jąc  o brukowejeowiny iznajom ych,a nieznacznie 
kończył dyskusją prośbą o pożyczkę kilku rubli.

Zaatakowany w ten sposób podróżuy, olśniony 
wymową i powierzchownością na t rę ta ,  daw ał żą ­
d an ą  summę; pożyczający zaś znikał,  by się nie 
pokazać już więcej.

Zapewne owo indywiduum, zachęcone powodze­
niem, zechce nadal próbować szczęścia. O s trze ­
gamy zawczasu!

+  Zauważyliśmy, że ludzie wywożący śnieg, a 
raczej błoto z ulic miasta, nie w ypełniają  wska­
zanych im przez policją przepisów. Niektórzy 
z nich bowiem za miejsce do sk ładania  zab ra ­
nych nieczystości,  obrali ulicę Nadwodną; a cho­
ciaż część b ło ta  w rzucają  niby do rzeki, większa 
jednakże jego połowa pozostaje na  ulicy, tworząc 
rażące swoją nieestetycznością wzgórza i wyboje- 
Zwracamy na to uwagę kogo należy.

-+- Donoszą nam z Turku: W nocy z p ią tku
na sobotę w przędzalni p. E ng la  wybuchnął 
pożar, który  zniszczył wszystkie zabudowania fa­
bryczne wraz z nagromadzonym w nich m aterja -  
łem . Przyczyna pożaru , jako  też i s t ra ty  prze­
zeń poczynione dotąd niewiadome.

Młoda s traż  ogniowa dzielnie zwijała  się około 
ognia, dając dowód, że istnieje nie od parady.

- 8 -  Zwracamy uwagę zwłaszcza pp. obywateli 
wiejskich na ceny zbożowe z targów wrocław­
skich, k tóre  w dniu 19 b. m. notowane były ja k  
następuje: za 246 funtów polskich pszenicy rs.
6 k. 84; żyta rs. 5 k. 32; owsa rs. 5 k. 54.

- j-  W sobotę t. j. w dniu 25 b. m. w sali 
koncertowej, o godz. 3-ej z południa odbędzie się 
koncer t  orkiestry  konsystującego u nas A leksan­
dryjskiego pu łku  huzarów, pod dyrekcją  pana 
N itschuera. Bliższe szczegóły programy doniosą.

- j-  Dziś w te a trze  osta tn ie  przedstawienie 
przed świętami, na benefis p. Leona Stępowskie- 
go, jednego z najzdolniejszych artystów  goszczą­
cego u nas towarzystwa dram atycznego.

—  Dla kraw ca  Jaszkowskiego złożono od p. 
C. rs. 1; od p. R. rs. 1; od N. N. rs. 2.

— W miejsce rozsy łan ia  biletów z powinszo­
waniem Nowego Roku, złożono w Redakcji na 
korzyść ubogich przez p. Żuczkowskiego rs. 1.

-J- W dniu 18 b. m. zm arł  w mieście naszem 
ś. p. Józef Białobrzeski b. Rejent, w 82 
roku  życia.

—  Dnia 19 b. m. przeniosła się do wieczno­
ści ś. p. Paulina Gielil., obywatelka tu te jsza.

 o O O ^ O O * '   .....

•J- W duiu 7 grudnia  r. b. w domu własnym 
na Chmieluiku pod Kaliszem, zakończyła  życie 
ś. p. Michalina z Przeuskich  B o g u s ł a w s k a ,  
pozostawiwszy w nieutulonym żalu męża, dzieci, 
wnuki i prawnuki. Życie jej było pasmem cnót 
i dobrych uczynków; godzi się więc poświęcić jej

stolik aby nie upaść na ziemię. Upłynęły  trzy 
sekundy, długie ja k  ca ła  wieczność, k toś k rz y ­
knął :  „W ygrana!"  i potem nie wiem co się ze mną 
s ta ło ,  upadłem zemdlony.

Po chwili, gdy przyszedłem do przytomności, 
u jrza łem  przed sobą stos papierków bankowych 
będących moją własnością.

Dzieci więc i Marja na  parę miesięcy miały 
zapewniony chleb i ciepłą izdebkę. Musiałem j e ­
d nak  przysiądz żonie, że nigdy już nie wezmę 
k a r t  do ręki.

To był najpiękniejszy wieczór dla mnie na tem 
mieszkaniu.

P a trząc  na  suty ogień palący się na kominku 
i na radość z tego powodu Karolka, byłem szczę­
śliwy, cieszyłem się z nim razem  niemal jak 
dziecko, nie przeczuwając, że w krótce  przeklinać 
będę chwilę, w której p rzysz ła  mi myśl grać o 
życie moich biednych małych.

Jasne jednak  chwile, k tóre  wniosły za sobą 
wygrane pieniądze, nie były trwałe . Los nam 
pozazdrościł widać chwilowego spokoju i w kró t­
ce cięższe zesła ł na mnie próby. Śmierć wybla- 
d ła  weszła pod na ze poddasze, a po jej p rz e j ­
ściu, dwie moje dzieciny; Kazio i Ju lka  mała 
szczebiotka, pod jej zabójczym oddechem, zwię 
d ły  j a k  wiosenne kwiatki!

Próżnobym się silił, chcąc ci wypowiedzieć całą 
rozpacz z tego powodu, moją i mojej biednej
Marji. .

Ani lekarze ,  ani noce bezsennie przez nas

k ró tk ie  wspomnienie i publicznie objawić 
żal, jak i  zgon jej wywołał.  U rodzona w roku 
1799 w dobrach Kokaninie powiecie kaliskim 
z Ludwiki z S tarzeńskich  i F ranc iszka  małżou- 
ków Przeuskich, odebrawszy s ta ranne  domowe 
wychowanie, w stąp iła  w związki małżeńskie 
z Wojciechem Bogusławskim, byłym kapitanem  
wojsk polskich, ostatecznie obywatelem ziemskim, 
z k tórym  wśród wzajemnego przywiązania i s ta ­
rań  o wychowanie i szczęście ośmiorga ich dzieci, 
to  je s t  siedmiu córek i syna, przeszło la t  54 p rz e ­
żyła. Całe życie te j  prawdziwie staropolskiej nie­
wiasty sk łada ło  się przedewszystkiem z s ta ra ń  o 
sumienne spełnianie obowiązków, jak ie  j ą  jako 
chrześc jańską córę tej ziemi, żouę, m atkę i oby­
watelkę ziemską, a tem samem panią i op iekun­
ką licznej czeladki i włościan ciążyły, a gdy samą 
od gorliwego ich spełniania nic odwieść nie m o ­
gło, względem innych odznaczała  się wyrozumia­
łością i łagodnością. Obok tego życie jej zape ł­
nione było c iąg łą  prak tyką  rozlicznych cnót do­
mowych i społecznych, z czego na całe jej o to­
czenie błogość, podniesienie i umoraluienie ducha 
spływały; każdy też, z kim w zetknięciu zosta­
wała, m usia ł j ą  pokochać i czcią swoją otoczyć. 
To skrupulatne  pełnienie obowiązków i wszela­
kich cnót nie czyniło jej wcale zarozum iałą ; ow ­
szem czuła się zawsze maluczką w obec Boga i 
świata i gotową zawsze była do wszelkich po­
święceń, nawet z zaparciem się siebie. Zostawiła 
też po sobie żal ogólny, który się wyraził licznem 
zgromadzeniem osób wszelkiego s ta n u  na jej 
pogrzeb; wdzięczność zaś wyrodzona w sercach 
za wszystko dobre, jakie od mej i przez nią sp ły ­
nęło, pobudza do zachowania na długie la ta  jej 
pamięci i wznoszenia za nią modłów do Boga.

---------------oooofgoooo--------------

(Art. nad.) -J* W  dniu 15 b. m. zakończył ży­
cie po dwutygodniowej chorobie w Kaliszu opa­
trzony Św. S akram entam i Leon Kolouna W a ­
l e w s k i  syn Józefa i Izabelli z Radolińskich, 
byłych właścicieli dóbr C harłup ia  Wielka w po­
wiecie s ieradzkim. Żył la t  52,< był pracowitym, 
oszczędnym, miłującym s w ó j ‘ k ra j  obywatelem, 
niósł chętnie pomoc bliźniemu według swego 
wyobrażenia, umiał szanować wiek podeszły 
w 'o sobach  płci obojej, co jest dosyć rządkiem 
zjawiskiem w obecnym czasie. Pokj duszy jego!

R . R.

K orespondencja K aliszanina.

Łęczyca d. 4 grudnia 1875 r.
Osierocona nasza s traż  ogniowa przez śmierć 

pierwszego jej przewodnika, o trzy m ała  z wyborów 
nowego prezesa w osobie p. Kowalskiego inże 
njera powiatu. P rzyczem  w ybrano także brand- 
majstrów i innych starszych oddziałowych i tym 
sposobem sk ład  jej skompletowany został.

przy ich łóżeczkach spędzone, ani też wszelkie 
środki ra tunku ,  nie mogły wyrwać ich z zimnych 
uścisków śmierci.

Na poddaszu s traszna  zrob iła  się pustka .
M arja  po całych dniach p łaka ła ,  jam  opuścił 

ręce, nie mając już  sił do dalszej walki z losem, 
Karolek wciąż tęsknił  za braciszkiem i siostrzy­
czką.

Chwilami zdawało mi się, że mnie obłęd ogar­
nia, złorzeczyłem ludziom i niebu.

To był jednak  początek  dopiero.
N iedługo potem, osta tn ie  moje dziecko, mój 

najukochańszy Karolek, za s ła b ł  niebezpiecznie.
Zwołałem do niego najlepszych lekarzy, b ła g a ­

łem ich ze łzami aby ratowali go od śmierci,  
zdawało mi się, że jeżclibym tego jeszcze u tra  
cit, nie byłoby Boga na niebie.

Podczas choroby Julci i K azia,  wygrane prze- 
zemnie pieniądze rozeszły się prędko na le k a r ­
stwa, życie i doktorów. Teraz  ra tu jąc  ostatnie 
moje dziecko, pozbywałem się powoli ze wszyst­
kich mniej potrzebnych  sprzętów i garderoby, 
bez której mogliśmy się jeszcze jako tako  obcho 
dzić.

W końcu je d n ak  nic już nie było do sprzedania 
Położenie nasze s ta ło  się rozpaczliwe. Nie mia­
łem żadnych widoków o trzym ania  miejsca, osta t 
ni p ieniądz wydałem na doktora, od dwóch dni 
nie mieliśmy nic w ustach, a w nędznem łóżeez 
ku, pomiędzy czterema gołemi ścianami leżała  u 
m ierająca dziecina.

Urzędowe stanowisko nowego prezesa pozwala 
spodziewać się, że straż  ogniowa o trzym a podsta­
wy, k tó re  dalszy jej byt u trwalić  mogą i taka 
też i dążność by ła  treścią  installacyjnej p rzem o­
wy. Chociaż potrzeby zaspakaja ją  się stopniowo 
i wielo już  zrobiono, zawsze je d n ak  niezbędne 
jest pozyskanie sta łe j m ater ja lnej  pomocy z kas- 
sy miejskiej,  boć sk ładki w uaszem mieście nie 
przemysłowem , ani handlowem, a więc zależne 
od różnych okoliczności, mogą z czasem niedo- 
pisać i zwichnąć nie bez t ru d u  rozpoczęte  dziełm 

Na pochwałę biorących udzia ł w tej instytucji 
przyznać należy, że w nich nie ostyga zapał ,  k tó­
ry u ła tw ił  szybkie zorganizowanie się straży 
z przeszło 100 osób złożonej. Są je d n ak  rzeczJ 
na pozór drobne, k tórychby może nie szkodziło 
zaniechać. S traż  ochotnicza je s t  stowarzyszeniem 
równoważących się poświęceń, i dlatego nieodpo- 
wiada mu zbyteczne wyróżnianie się zew nętrzne- 
mi oznakami. Szyk też zbyt wojskowy, marsze 
ceremonjalne i t. d. i t. d. niezłe jeszcze w wy­
ją tkow ych razach, niewłaściwe są w zwyczajnym 
programie; bawiąc bowiem, odrywają  ludzi pracy 
od warsztatów i ła tw e zdemoralizowanie między 
nich wprowadzić mogą. Los s traży  ogniowej wy­
maga poświęceń, ale takich, które nie zaszkodzą 
interessom członków, — przesada, j a k  we wszyst- 
kiem, tak  i tu, z łe  nas tępstwa spowodować może-

Kto wie nawet,  czy to nie je s t  już  następstwem 
przesady, że nieledwie gorączkowo oddając się 
jednej instytucji,  zapominamy o drugiej równie 
ważnej, zachowując się względem niej niezm ier­
nie biernie, prawie bez śladu wszelkiego zain te­
resowania.

Mamy tu  n a  myśli dom schronienia starców \ 
kalek, k tóry  uposażony dość hojnie przez ludzi 
przejętych czystą miłością bliźniego, przedstawia 
obraz zupełnego zaniedbania i bez ładu.

Spędzeni do kupy ludzie przyciśnieui wiekiem 
i dotknięci kalectwem, bez żadaego nad sobą do­
zoru  i sobie pozostawieni, niejednakowej dozna­
ją  opieki, i to  właśnie naju jem niejszą je s t  stroną 
tej instytucji. Jedn i pobiera ją  na życie pienią* 
dze do ręki,  inni dachem konteutow ać się muszą- 
Więc to są chyba starcy  i półstarcy, kalecy 1 
półkalecy, a takie  rozróżnianie ubogich je s t  t r u ­
dne, jeżeli ma być słuszne i w dodatku  ku więk­
szemu zamętowi sprow adza zzew nątrz  niewła­
ściwe protekcje. J a k  dalece b rakuje  tem u insty­
tutow i wewnętrznej organizacji i gospodarczego 
zarządu, dowodzi to, że naw et drzewo opałowf 
wydzielane je s t  każdemu szczapkami, i w części 
sprzedawane bywa przez tych, którzy przebywają6 
po całych dniach w mieście, mniej go potrzebują- 
Niedziw więc, że w takim  bezładzie dzieją mS 
nieporozumienia i gorszące k łótnie, które odbie­
ra ją  domowi schronienia ch a rak te r  zak ładu  do­
broczynnego. Gdyby przy stosownem zagospo­
darowaniu, miasto pieniędzy i drzewa do ręki. 
pomieszczeni w tym zak ładzie  mieli ca łkowite u- 
trzymanie, nietylko usta łyby  swary, in tryg i  i p1'0'  
tekcje, lecz samo już  uregulowanie wydatków 
dozwoliłoby domowi schronienia stać się istotnym

Doktor wprawdzie zap isa ł  rano lekarstwo, mó* 
wiąc, że ono może uratow ać jej życie. Zkąd jednak 
było wziąść pieniędzy na aptekę,  gdy ich odda'v' 
na n a  chleb zabrak ło!

Dziecko więc musiało um ierać konieczniel
M arja trzec ią  noc nie spiąć i nie jedząc, o 

krok  je d e n  nie odstępow ała Karolka, i te raz  klS' 
cząc przy jego łóżeczku, wzrok swój, w któ ry 1* 
skupiły  się wszystkie uczucia matczyne, u tk « d  
nieruchomie w b ladą  jego twarzyczkę, jakby  śle­
dz i ła  w niej gasnącą os ta tn ią  iskierkę ży6.1 j 
Zdawało się, że z tem osta tn iem  tchnieniem dz* 
ciny, z jej piersi życie uleci. .y

Nagle powstała, oczy jej gorączkowo zabłys >
i po twarzy wynędzniałej jakaś  myśl jaśn ie js , ‘ 
przebiegła . u,

— O tak! j a  go u ra tu ję ,  szepnęła ,  muszę
ra to w a ć—i mówiąc to, z głowy swej zrzuciła c 
pek, rozpuściła długie swoje włosy, gęste, j e . po 
biste o złotym połysku, po rw ała  za nożyczki, 1  ̂
chwili dwie kosy ucięte zos tały  w jej ręku.

—  W alenty, — rzek ła  wtedy urywanym 8 t 
sera,— te  włosy to  życie mojego Karolka! Sp* 
się, sprzedaj je  i kup  za nie lekarstwo! , y.

Jam  chwycił warkocze i za chwilę byłem u 
zjera. Kupiec widział potrzebę,  zganił więc 
war i daw ał zań m ało ,  bardzo mało. o

T argow ałem  się z nim o każdą dziesiątkę. ^  
każdy grosz niemal, bo ten grosz stanowił ^ 
o życiu lub śmierci mojego syna. F ryz jer  Je 
był uiewzruszouy, musiałem ustąpić. (*'■
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przytułkiem nieszczęśliwych, tem  w łaśn ie ,  czem  
być powinien.

Teinbardziej takim stać s ię  może, że s ta łe  środ ­
ki, dzięki darom łudzi serca minionych czasów,  
nie są tak m ałoznaczące , jakby o tem z dzisiej­
szego nieporządku wnosić można. Grunta daro­
wane przynoszą przeszło  6 0 0  rs., coś także przy­
noszą darowane kapita ły  i inne źródła, dochód  
zatem roczny wynosi prawdopodobnie do rs. 800 .  
Ponieważ koszt kompletny utrzymania jednej o- 
soby już z kosztam i administracji,  nie może prze­
nosić kop. 13 dziennie, ile w ynosi w najlepiej u- 
rządzonych schronieniach, zatem  rs. 8 0 0  doch o­
du, w ystarczy  na utrzymanie 20  indywiduów, a 
będzie to już  opieka ca łkow ita , i ściślejsze s p e ł ­
nienie woli fundatorów.

Wprawdzie, zam iast c iepłej strawy, oddawna  
karmieni są  ci n ieszczęśliw i mówkami i ob ie tn i­
cami, że im wkrótce będzie lepiej i los ich przej­
dzie pod opiekę pań, znanych z poświęceń dla 
ludzkości. A le  to wkrótce trwa ja k oś  d łu go  i z i­
ścić się nie może i nie ziści się, dopóki instytucja  
nie będzie oddana pod zarząd oddzielnej rady  
szczegółow ej z udziałem pań, szczerze  w yznają­
cych szczytn ą  m iłość bliźniego, i pod zw ierzchni­
ctwo rady powiatowej. Pojedyncze bowiem usi­
łowania, gdyby naw et najgorętsze, nie wystarczą,  
a rada powiatowa mając na swej g łow ie  więcej 
zakładów dobroczynnych i wiele zajęcia, mając  
cz łonków  własnem  powołaniem zatrudniouych, 
lub za obrębem m iasta  zam ieszkałych, a tem sa ­
mem nieświadomych tego ,  co miastu potrzeba, 
nie je s t  w stanie n ieprzerwanie wglądać we  
wszystko i w szystk iem u podołać, i d latego nie  
daje tej opieki, na jak ą  środki zezwalają, a  że ­
bractwo zamiast zmniejszać się, coraz większe  
przybiera rozmiary.

Otóż znowu rzuciliśmy garść grochu na ścianę.  
Ale gdyby nawet uw agi nasze dostąpiły  zarzutu  
i w zięte  zo sta ły  pod rozwagę, o czem to i owo  
wątpić pozwala, to  je szcze  stać się może, że się  
rozbiją o trudną u nas niejednomyślność, której 
mieliśmy w tych dniach przykład rażący i kom i­
czny zarazem. Ot co się sta ło . W Ł ęczycy  była  
dawniej resursa, która przed 13 laty dla czaso­
wych okoliczności zam kniętą  zosta ła , pozostawiw ­
szy po sobie w rem anencie  coś około  rs. 600.  
Tyle lat dojrzewała i nareszcie  dojrzała  myśl  
ł o ż e n i a  narady, co z tym fantem  zrobić. W  tym  
celu z jechało  s ię  przesz łej  niedzieli k ilkunastu b. 
członków b. resursy, a gdy jeden z nich przed­
stawił przygotowany extra muros, wniosek popar­
ty podpisami nieobecnych, przeciw któremu o-  
świadczyli s ię  obecni, sesja po żwawych sporach  
Przerwaną zosta ła ,  a panowie byli cz łonkow ie  
n>c nieuradziwszy, rozjechali się, odkładając  k w e ­
s t ą  na czas nieograniczony. S łu szn ie  postąpiono  
2 . wnioskiem, który przez sam sposób w prowadze­
niu zdrad za ł prywatę, ale dziwić musi, d laczego  
nie wzięto pod rozw agę iunych wniosków i s to ­
sownej nie wydano decyzji . P rzez  taką rejteradę  
n*e z  chwała, kapitał,  który podobno żadnego nie  
Przynosi procentu, nadługo jeszcze pozostanie  
martwym. N ależałoby przynajmniej reparując tę  
niezaradność, wydobyć go z nieprodukcyjnego u- 
irycia, i u lokować korzystniej,  a niewątpliwie  

Proceut o wiele powiększy kapitał,  nim przyjdzie  
2Qów do narady i jakiejś jednom yślności.

W m ieszaw szy w tę  sprawę n asze  tr zy  grosze, 
dołożymy jeszcze  jeden w formie osobistego na- 
S;£ego poglądu i to w krótkich s łow ach , aby nie 
Przedłużać niepotrzebnie korrespondeacji. Albo 
Postarajmy się o pozwolenie, i użyjmy tego fun-  

nszu na przywrócenie resursy, któraby przez  
, 2ytelnią nauczyła  nas, jak  się to sesje sk ładają  

rozwiązują kwestje w szechstronnego pożytku,  
lok oddaj m y "° raiastu na urządzenie s ta łego  

kołu dia amatorskich przedstawień, ale  na tej 
g a d z i e ,  że fundusz teu je s t  wspólną w łasnością  

lejskich i zamiejskich byłych cz łonków  byłej 
-siirsy, i że wszyscy zarówno poczuwamy się do 
owiązku wspierania zakładów dobroczynnych  

Si'psto pomocy ogó łu  potrzebujących, a po zn ie-  
, J n‘u loterji fantowych, które dawniej dobroczyn- 
s t a / " ^  ros^ u r ^ ź w ia ły  ludzkość w niedoli,  pozo-  
jes a|uatorskie przedstawienia, niedawno
• zcze czynne dla ludzkości, a  dziś n ieczynne  

Ula braku lokalu.
a źrodę mamy zapowiedziany koncert instru-  

na ^oo-w okalno-deklam acyjny przez amatorów  
Wyłączny dochód straży ogniowej. X .

SZKÓŁKI W IEJSKIE
W  K A L I S K I E J  Q O B B R N I I .

(Dokończenie).

W ostatnich dopiero czasach pod naciskiem  
naglącej potrzeby, rząd p oczą ł  zak ładać  se-  
miuarja z wyjątkowym celem  kształcenia  w nich 
nauczycieli  dla szk ó ł  ludowych. Podobne semi­
narium istnieje  w naszej gubernji w Ł ęczycy,  
w którem  w roku u b ieg łym  skończyło  całkowity  
kurs nauk 18 wychowańców, nadto dla obznaj-  
inieuia ich z nowemi obow iązkam i i w prowadze­
nia jed n ak ow ego  system atu  w w ykładzie ,  urzą­
dzono corocznie w maju i czerwcu w ozn aczo­
nych miejscowościach zjazdy nauczycieli.  U s i ło ­
wania t e  m ogłyb y  w yw ołać  pożądany zwrot ku 
lepszemu, gdyby one nie znajdowały  silnego  
w roga w materjalnern uposażeniu szkółek , i w ze­
wnętrznej stronie ich urządzeń. Niepodobna na- 
przykład nie zwrócić uwagi na nieodpowiednie  
pom ieszczenie ,  wbrew najpierwszym zasadom p e­
d agogiki i hygieny. Chcieć pomieścić w ciasnej 
szkolnej izbie 100 dzieci, tam gdzie tylko jest  
miejsce na 50, co się częs to  zdarza, znaczy to 
sam o, co chcieć kosztem zdrowia i s i ł  fizycznych  
d ziecka , k szta łc ić  jego s iły  intellektualne. D o ­
dajmy do tego  dotkliwy chłód  w zimie, wilgoć, 
nieodpowiednie oświetlenie , i tyle iunych ujerano- 
ści, tak szkodliwie oddzia ływających na stan sa­
nitarny uczących i uczonych, a z ca łego  tego  
szeregu  nieprzyjaznych pierwiastków, sform ułuje­
my sobie pojęcie, d iaczego pomimo nawoływań  
a nawet pewnej w tym kierunku działalności, o- 
św iata  ludu spoczywa jesz cze  w kolebce.

Przedewszystk iem  więc w celu w ywołania  po­
żądanego zwrotu w podstawowej edukacji ludu, 
należy s i łę  swych opozycyjnych pierwiastków al­
bo usunąć zu pełn ie ,  albo przynajmniej zreduko­
wać do minimum, co ła tw o  uskutecznić się da 
przez stosunkowo niew ielk ie  materjalne ofiary, 
lub pomoc moralną na drodze dobrowolnej. O bo­
w iązek  ten  ciąży g łów n ie  na tym żywiole, który  
w społecznym  ustroju z e lem entem  ludowym  
w najbliższej pozostaje styczności, to  je s t  na tak  
zwanej intelligencji wiejskiej. Praw o z 1864  ro­
ku, ograniczając przywileje tej klassy, z  których  
w właściwym czasie  korzystać nie umiano, pozo­
staw iło  jej je szcze  obszerne do działania pole.

Pomoc doraźna czy to w gotow iznie ,  czy też  
w surow ych produktach, g ło s  podniesiony na ze ­
braniu gminnem w sprawie „ w yszu k iw an ia  spo­
sobów poprawy bytu materjalnego nauczycieli i 
nauczycielek,“ nadany im jednym  z paragrafów  
ustawy, a  wreszcie  zachęta  w łościan  do posyła­
nia dzieci do szk o ły  i w ykazanie w żywem s ł o ­
wie p łynących stąd  dla nich korzyści, zrobią wię­
cej, niż szurane niepoparte czynem  deklamacje.

Gdy będzie odpowiednio uposażona szk o ła  i 
nauczyciel, znajdą  się i  uczniowie, a  znaleźć się  
muszą chociażby dlatego, że dzisiaj zn ik ła  już  
trudność w w ynalezien iu  motywów zdolnych prze­
konać wieśniaka o in teressie ,  jaki przedstawia dla 
niego szkoła.

W  nowej bow iem  ustawie o s łużbie  wojskowej 
pomiędzy innemi czytam y: „Posiadający św iade­
ctw a z ukończenia  kursów przepisanych dla e l e ­
mentarnych szkół ludowych, i wzięci do wojska, 
pozostają  w czynnej służbie  4  lata, a w zapasie  
armji 11 , podczas gd y  zw y k ły  czas wojennego  
zaciągu dla osób nieposiadających żadnego wy­
k szta łcen ia  trw a 6 lat w czynnej służbie ,  a 9 
w zapasie." K w estja  dwóch la t  dłuższej lub krót­
szej s łużby  w szeregach armji, jes t  dla wieśniaka  
ta k  wielkiej wagi, że w obec niej ani na chwilę  
wahać się nie będzie  z posy łaniem  dziecka swego  
do szk o ły ,  chociażby na tem  ucierpia ły  jego  
gospodarcze  interessy . S łużba wojskowa to s ła ­
ba strona naszego chłopka; s ła b ą  tę stronę o ile 
można na k orzyść  szkoły  wyzyskać należy,' a 
sm utny fakt, że na 100  wiejskich mieszkańców  
wypada uczących s ię  w miejscowych szkółkach  
zaledwie 3 ,0  nie będzie m iał miejsca. K . W.

Sprawozdanie targow e
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

K alisz dnia 2 0  grudnia 1 8 7 5  r.
Korzec żyta 4 .80 , —  pszenicy 7 .2 0 ,—  jęczm ie­

nia 4.20, —  gryka 4.49,-— owies 2 .70 , — za  256  
kwart: ja g ie ł  1 9 .2 0 ,— kaszy jęczmiennej 1 0 .2 4 ,—  
gryczanej 1 5 .36 ,— drobnej 25 .92; —  za  295  fun­

tów: mąki I -g o  gatunku 15.75, —  zwyczajnej  
10.56, —  pytlowej 12.32; — talar kosztuje rs. 1 
kop. 12% ; —  floren austrjacki kop. 67; frank 30  
kop.; pud siana 60  k.,—  s łom y  żytniej 32kop .,—  
wiadro okowity 6 .50 ,—  szum ówki 3 .7 0 ;— robotnik  
pieszy 45  kop., —  furm anka z 1 koniem 1.50, —  
parokonna 2 .5 0 ;— mięsa: 1 funt w ołow iny  8 kop.,  
baraniny 8 kop., —  wieprzowego ze skórą 12 kop., 
bez skóry 10% kop.,— słon in y '  i sadła  23% kop.

Przegląd polityczny.

Konstytucja tu r e c k a — bo tak  w łaściwie należy  
nazywać firman 15 grudnia, w którym sułtan  n a ­
daje reformy swoim chrześciańskim poddanuym  
wywołuje w prassie europejskiej kom entarze  j e ­
dnakowe, dające się tak  streścić: „ W sz y s tk o  to  
bardzo pięknie wygląda na papierze, ale  cóż k i e ­
dy nikt w wykonanie tych reform nie w ierzy;  
powstańcy nie z łożą  broni bez rękojmi eu ro p e j ­
skich, a  wielkie mocarstwa nie cofną s ię  ju ż  
w obec zręcznego wybiegu Porty i muszą s k u t e ­
cznie los chrześcian tureckich zab ezp ieczyć11. „Rząd  
turecki, powiada ,,T em ps,“ chciał jak się zdaje,  
l iberalizmem reformatorskim p rześcignąć program  
hrab. Andrassy, i za jednym zam achem  odjąć mu 
w szelką doniosłość. Może to być bardzo zręczne;  
w istocie piszą już  z Konstantynopola , że kilku  
cz łonków  dywanu radzi Su łtanow i, aby o d rzu cił  
program ułożony przez gabinety: w iedeński, b er ­
liński i petersburgski, jako nie będący dość „li • 
beralnym;“ z tak tyk ą  tą atoli,  choćby się naw et  
powiodła, n iedaleko zajdzie rząd ottomański; z a ­
wsze bowiem pozostanie kwestja rękojmi. Nie  
poraź to pierwszy su łtanow ie  o g ła sza ją  prawa  
najpiękniejsze; hat-humajum z r. 1839 był r e ­
formą niepospolitą; hatszeryf z roku 1 8 5 5 ,  n a ­
zwany b y ł  „Charta magna" otom ańskiego p a ń ­
stwa; ale te  reformy nigdy nie były w ykonane .  
Mocarstwa m ogą przyjąć plan reform w y p ra co ­
wany przez Portę ,  jeżel i  s ię okaże lepszym  od 
tego, który sam e przygotowały; ale zażądają r ę ­
kojmi pod względem  ich zu pełnego  wykonania , a 
te rękojmie znaczyć będą zm niejszen ie  w ładzy  
najwyżej su łtana .

Ministerjalna wiedeńska „ P r e s s e ‘‘ mówi o fir-  
manie 15 gruduia z lekcew ażeniem  wzgardliwem,  
jak  o rzeczy niemającej najmniejszej wartości; 
powiada, że przedew szystk iem  potrzebne są „ r ę ­
kojmie m aterjalne niewątpliwe" pod w zg lęd em  
wykonania ow ych  reform, i wreszcie daje do z r o ­
zumienia, że tylko państwo dobrze uorgan izow an e  
m ogłoby porządek trw ały  zaprowadzić w Turcji.

Tym czasem  korespondencje z W iednia  za w ia ­
damiają, że program u łożon y  przez hr. Andrassy,  
a przyjęty  przez trzy cesarstw a, p rzes łany  z o ­
s ta ł  do innych mocarstw podpisanych na t r a k t a ­
cie paryzkim 1856 r. albowiem trzy gabinety  p ó ł ­
nocne unikają wszelkiego pozoru, jakoby nie sza ­
now ały  tego traktatu, i odw ołują  się do innych  
mocarstw, które traktat  z roku 1856 podpisały ,  
pragną tem w iększą nadać wartość pokojową  
sw ojem u programowi. Wiadomo, że tem i m ocar­
stwami są: Anglja, Francja  i W łochy. W ko łach  
dyplom atycznych wiedeńskich nie  w ątp ią ,  że te  
mocarstwa przy łączą  się do programu trzech  
cesarstw; W łoch y  dlatego, że to da im p ożąda­
ną sposobność do umocnienia dobrych stosuuków  
z Austrją i Niemcam i stwierdzonych podczas s p o ­
tkania monarchów w Wenecji i w Medjolanie; 
Anglja, bo, jak  sądzą w Wiedniu, ma w szelk ie  
powody być zadowoloną z postawy trzech  c e ­
sarstw względem sprawy kanału  suezk iego ,  a t e ­
raz ma sposobność wyrazić to zadow olenie  p rz y ­
jęciem programu trzech  cesarstw w zg lędem  Turcji  
europejskiej, której losy zdają się już  muiej ją 
obchodzić; nakoniec Francja, bo... nie ma innego  
wyboru, i nie zechce odosobniać się od ca ł  ej E u ­
ropy.

T. E s s e .  H. Witkowski.

O g ł o s z e n i a .
SPRZEDAŻ BARANÓW

w owczarni zarodowej 
w Słupi pod Rriiipiiciii w  W. K s«  Pozn.,
rozpoczęła  się dnia 1 Listopada. Geny u m ia r ­
kowane. (644 -16 -12 )
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Niżej podpisany, ma honor zawiado-
 ______  mić Szanowną Publiczność kaliską, że
posiada konie w szorach angielskich, nowe p o ­
wozy, z usługą w eleganckiej liberji, k tóre każ­
dego czasu na dnie lub godziny po cenie przy­
stępnej wynajmuje. N. Koliński.
(725-2 2) Ulica Józefina JM 557 i 8.

Od Nowego roku je s t  do wynajęcia

SZYNK wraz z LOKALEM
przy ulicy Wrocławskiej w domu p. S tange .  Bliż­
sza wiadomość u p. Lewickiego mieszkającego 
w domu p. Lande, pod JM 17. (723-4 2)

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

w Ostrowie (ulica Kaliska)
poleca się łaskawym  względom Szanownej Publi-  
czuości. (722 12-2)

Skład główny wyrobów tabacz- 
nych krajowych i zagranicznych

S .  O - E S A I T G - A
w Kaliszu na  ulicy warszawskiej obok poczty p o ­
łożony, opatrzouy zostaf nowym transpo r tem  cy­
ga r  i papierosów z różnych fabryk, poleca się 
sz. publiczności nadm ieniając przytem  iż k u p u ­
jącem u więcej nad 10 sz tuk  stosowny proceu t 
odstępuje. (726-2-2)

Fisharmonikon
(małe organki)

o 4*/a oktawach, w stanie dobrym, z głosem b a r­
dzo miłym, za nader  nizką cenę rs.  60, je s t  do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli W. Peszke 
albo re dakcja Kaliszanina. (729-2-2)

FABRYKA PAROWA 
C Y K  O  R J I

w mieście Kaliszu
pod firmą:

B. Bohmgart & Comp.
egzystująca, ma zaszczyt donieść Sz. Publiczności,  
iż począwszy od dnia 4 (16) l is topada 1875 r. 
każdodziennie, z wyjątkiem dni świątecznych, 
w kantorze  fabryki, sprzedaje się (en gros) Cy- 
korja , opatrzona w etykiety: niebieskie, żółte, oraz 
czerwone.

Nadmieniamy przytem, iż nie szczędziliśmy s t a ­
rań ,  ani kosztów, ażeby fabrykacja nasza odpo­
wiadała najwybredniejszym wymaganiom Sz. K o n ­
sumentów, o czem zre sz tą  każdy p rzekonać się 
może.

Upraszam y Sz. Publiczność o łaskawe zw raca­
nie uwagi na firmę naszej fabryki na e ty ­
kie tach zna jdującą  się: „U. KEolimgart et 
Comp. w Kaliszu.^

Z uszanowaniem B. BOHMGART e t  Comp.
(718-3-3)

NA GWIAZDKĘ!
koniki, t rw a łe  własnej roboty, to rn is t ry  i teczki 
do szkół, paski do łyżew, baciki,  to rebk i i t. p.

Ulica K anonicka dom p. Pusch wprost kościoła. 
(703-4-4) A. Stefański, siodlarz.

fotograficzny podróżny

dawniej Filja Zakładu Fotograficznego Klo­
cha i Dutkiewicza z W arszawy 

w Kaliszu przy ulicy Babiuej w domu B ernegera .

Od czasu zmiany firmy wprowadzone zos ta ły  
zmiany, k tóre  nmiejszem mam honor opublikować.

Zdjęcia i odbieranie fotografji zamówionych, 
m ają miejsce w dnie powszednie od godziny 12, 

j w porze letniej do 5, w porze zimowej do 3 po 
j południu, w dnie zaś świąteczne, tylko od godz. 
|1 2  do 2. Do zdjęć małych dzieci najpożądańsze 
i  są godziny połuduiowe. Dnie bezsłoneczne a 
jasne, da ją  św iatło  silniejsze i lepsze ja k  dnie 

] słoneczne bez obłoków.
I Ceny pozostają jak dawniej: pół tuz ina  bile­
tów rs. 3, tuzin rs. 5, następne egzem plarze po 

ikop. 30; w formacie gabinetowym 1 egzemplarz 
rs.  2, nas tępne po rs.  1, gdy zaś żądaue je s t  pół 

Tuzina  rs. 6, tuziu rs. 10, nas tępne egzem plarze 
' po kop. 60. Większe formaty po rs. 5 i 8, na­
stępne egzemplarze po rs. 3 i 5. Cena grupp, 
względna od skali, liczby osób i egzemplarzy.

Dla uniknienia w przyszłości liczuych s t r a t  i 
•nieprzyjemności, jakie  dotąd  p rak tykow ane były, 
jinain honor uprzedzić, że przy zdjęciu wymaga­
lnym będzie zada tek  w połowie wartości zażąda-  
■ nych fotografji, po obejrzeniu zaś próby bezwa- 
j ruukow o okazywanej i zażądaniu  następnych 
j egzemplarzy, resz ta  należytości. W razie, gdy 
'okazana  próba niepodoba się, a nieokaże się mo- 
Iżność powtórnego zdejmowania, zadatek  zwróco- 
! nym zostanie.
! W końcu mam honor uwiadomić, że zdjęte  
jprzezem nie  widoki Kalisza, oraz różne r e p r o ­
dukcje miejscowe i obce, są do nabycia w k s ię ­
garn i p. Grabowskiego, przy ulicy Warszawskiej.

(714-3-3)

W dobrach Trąbczyn, s tacja  pocztowa Trąbczyn, 
pod miastem Zagurów w powiecie S łupeckim  są 

do sprzedania

2 letnie, rassy negretti .  Cena od rs.  10 do 20, 
rozprzedaż z duiem 15 grudn ia  r. b. (705-4-4)

Przedsiębiorstwa Przewozowego
A . W róblewski i Spółka  

w W arszawie ulica T rębacka  Nr. 11.
W  dalszym rozwoju swych czynności, oprócz 

przewozu towarów, mebli, fortepianów, posyłek 
i t. p. na wszystkie s tac je  dróg żelaznych w W a r ­
szawie na P radze  i odwrotnie. K a n to r  podejmuje 
się przewozu wszelkiego rodzaju towarów i po 
syłek na t r a k ty  Lubelski, Płocki,  Radomski, K a­
liski i t. d. gw aran tu jąc  za całość i te rm in  do­
stawy. " (704-6-4)

Skład mąki
przy  ulicy Złotej,  wchodząc od rynku  po lewej 
ręce na rogu, pod Nr. 223, opatrzony je s t  w m ą­
kę i sprzedaje takową; Nr. 00 kop. 6, Nr. 0 kop. 
5*/,, Nr. 1 kop. 5, Nr. 2 kop. 4 % ,  zaręczam że 
m ą k a  pochodzi z uieporosłego zboża.

(719-3-3) S. Weitz.

KSIĘGARNIA 
Alfonsa Hurtiga

w Kaliszu,
przyjmuje p ren u m e ra tę  na rok 1876.

Posiada wielki wybór książek dziecinnych 
w językach: polskim, niemieckim i francuz- 
kim.

Kalendarze ria r. 1876 różnych 
wydań. (700-8-5)

WĘĘTr Mam zaszczyt zawiadomić J.W . i W. 
Panie, iż na zbliżający się k a rnaw a ł  

przyjmować i wykończać będę, wedle najnowszej 
mody suknie balowe damskie, z n a­
leżytą akuratnością . Życzące sobie J.W. i W. P a ­
nie powierzyć mi swe roboty, raczą się zgłosić 
na W rocław skie Przedmieście do domu p. Ro- 
zenthal pod JM 536. Celina Szubert. (738)

W yszed ł z d ruku

E le m e n t a r z
na którym nauczysz czytać w 5, albo 8 tygodni

ułożony przez K azim ierza Prom yka.
Cena kop. 2 1/ , czyli groszy 5, w okładce zaś kop. 
4 czyli groszy 8. B iorącym w większej ilości 
ustępuje się bardzo znaczny raba t ,  a to za zgło­
szeniem się listownem lub osobiście do księgarni 
Lewickiego w Warszawie, Krakowskie P rz ed ­
mieście Nr. 5. (737)

iiisiils
uprzasza niniejszem łaskawych konsumentów, aby 
zechcieli miesięcznie, regularn ie  uiszczać się z na­
leżności roznosicielowi rachunków, ażeby w przy­
szłości unikać n ieporządku  w własnych rachun­
kach. Kalisz dnia 18 grudnia 1875 r.

(734-2-1)  l i O i j .

Na trakc ie  ku Szczypiornu znaleziony 
worek z rzeczami, właściciel zgłosić sig 

może, do handlu  G. Tschinkel. (733)

fsumjsa W yszedł z d ruku  rys organizacji 
władz sądowych podług  ustawy z dnia 
20 listopada 1864 r. i postanowienia o wprowa­
dzeniu reformy sądowej w królestwie polskiem 
z dnia 19 lutego 1875 r. przez W. M iklaszewskiego• 

N akład  księgarni sortymentowej i sk ładu  nut 
Stopelle i Stan  (dawniej M. GlUcksberga) Krakow ­
skie przedmieście Nr. 7. Cena rs. 1 z p rzesyłką 
pocztową rs. 1 kop. 10.

Nabyć można w księgarni nakładowej i we 
wszystkich innych księgarniach w W arszawie i 
na prowincji. (740-3-1)

Dom piętrowy z oficyną, obszernym 
ogrodem, również z obszernym placem 
frontowym pod Nr. 515, przy ulicy 

W rocławskie przedmieście, je s t  każdego czasU
i  ( 1 a  1 n « n n n  S n  Ct r \ \z wolnej ręki do kupna. (739)
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do którego wchód obecnie przez trzecie drzwi ko* 
ry tarza ,  naprzeciw głównych schodów poleca wszel­
kie gatunk i win po cenachzniżonych, a przytem od­
stępuje biorącym znaczniejsze partje ,  stosowny 
raba t.

Tumże są także do wydzierżawienia większ0 
i mniejsze lokale po cenach przystępnych. (741-3-1)

Osoba w średnim wieku potrzebuje miejsc* 
od Nowego Roku lub też zaraz

do zarządu domu,
przytem dobrze się zna na kuchni. Wiadomość 
powziąść można w domu p. Kolasińskiego o* 
trzecim piętrze. (721-3-2)

T E A T R .
Dziś na  benefis Leona Stępowskiego, koroedj* 

z francuzkiego pp. Darin i Desbergers, p. t: „ S J * *  
Narzeczoną^. Komedja W ł. hr. K oziebrodz- 
kiego p. t.: „lYIłłe Złego początki* ' 
Akt 1-szy z melodram atu  ze śpiewami Mosed' 
tha la  p. t:. „Zagroda §obkouau. Na 
kończenie iflazur z H alki w 4 pary u k ła 00 
p. Siedleckiego.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S ł o ń
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Zachód

21 grudnia
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